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„Mała mamusia“
Była raz maleńka Oleńka. Nazywano ją  „m ałą m am usią", ma­

musią lalek. Ale bo też nie było dla niej nic przyjemniejszego ponad 

lalki.

Miała lalek wiele, duże lalki, mniejsze lalki, jeszcze mniejsze i cał­

kiem malusie lalusie. Opiekowała się niemi troskliwie, poświęcała im 

każdą wolną chwilę, niby prawdziwa dobra mamusia. Rano, 

wstawszy z łóżeczka, biegła do swych ulubieńców, pytała  się, czy 

dobrze spały, czy zdrowe, ubierała w świeże koszulki i ładne sukienki. 

Potem odmawiała z niemi paciorek, a potem podawała im śniadanie.

Oleńka była sierotą, miała matuchnę, ale nie miała ojczulka. Ma- 

tuchna jednak, wielka artystka śpiewaczka, zmuszona była podróżo­

wać dużo po świecie. Oleńka 

przeto wychowywała się pod 

opieką przemiłej nauczycielki, 

panny Walerci, która zastę­

powała jej matuchnę i zara­

zem uczyła czytać, pisać i ra­

chować.
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Oleńka nie sprawiała niczem k ło p o tu : była grzeczna, pogodna i do 

n au k i zawsze ochocza. A czego nauczyła się u panny  W alerci, tego 

uczyła natychm iast swoje dzieci-lalki, co było jednocześnie dosko­

naleni ćwiczeniem szkolnem dla samej Oleńki. —  Po odbytej w ten  

sposób lekcji O leńka przebierała lalki w najpiękniejsze sukienki i wy ­

chodziła z niem i do ogrodu, bo o przechadzce na świeżem powietrzu 

m ała m am usia stale pam iętała, wiedząc, jak  bardzo potrzebne jest 

to  d la zdrowia. Po przechadzce tern bardziej smakował obiadek, k tó ry  

Oleńka jadała  zawsze w tow arzystw ie panny  nauczycielki i k ilku 

większych lalek.

Po południu odwiedzały ją  dzieci z sąsiedztwa, przynosząc również 

swoje lalki. I  w tedy po podwieczorku następow ała najweselsza za­

bawa z lalkam i w „ la ta  ptaszek po ulicy44, w „chowanego44, w „ślepą 

babkę44, w „kopystk i44 i w „w szystkie p tak i la ta ły 44. N ad wieczorem 

dzieci w racały do swych domów, a Oleńka laleczki układała do łó­

żeczek, zabaw ki sprzątała starannie, ustaw iając każdą na  swoje 

miejsce. A potem  często siadała i pisała obszerny liścik do ma- 

tuchny , opisując wszystkie przebyte radości i troski swoje i lalek.

N iekiedy Oleńka wychodziła z panną nauczycielką po zakupy. 

W tedy spotykała znajome dziewczynki, wracające ze szkoły, i mar-





k o tn a  p y ta ła  się: —  Ach, kiedyż ja  będę mogła chodzić do szkoły ? 

M am już siedem la t, wszystkie moje przyjaciółki dawno już do szkoły 

uczęszczają, a ja  muszę w domu siedzieć.

Ale panna W alercia pocieszyła ją :  —  Pom yśl, Oleńko, w zeszłym 

roku  ta k  ciężko chorowałaś, i wujek doktor nie pozwolił jeszcze chodzić 

do szkoły, bo jesteś jeszcze zby t słaba. Ale uczysz się przecie ze m ną, 

i ja  przygotuję cię tak , że w przyszłym  roku zdasz egzamin odrazu 

do klasy drugiej i będziesz chodziła razem z swemi przyjaciółkam i.





No, i pamiętaj też o tem, że jako uczennica szkolna nie będziesz już 

miała tyle czasu dla swych lalek.

Słowa te trafiły  do serca Oleńki, i odtąd tem pilniej się uczyła., 

ażeby zdać odpowiednie egzamina, gdy zacznie uczęszczać do szkoły. 

Ale jednocześnie nie zaniedbywała lalek, swych dziecinek, utrzym y­

wała zabawki swoje w najstaranniejszym porządku, i coraz więcej też 

uczyła się robótek ręcznych, jak  wyszywanie serwetek dla matuchny, 

cerowanie pończoszek, szycie sukienek i koszulek dla lalek. Słowem, 

Oleńka była naprawdę dziewczynką wzorową, zgodną, miłą, która 

nigdy nikomu nie wyrządziła żadnej krzywdy, i k tórą 

wszyscy bardzo kochali.
i

Z tem  wszystkiem jednak Oleńka zupełnie szczę­

śliwą nie była. Odczuwała wielki smutek — głęboką 

tęsknotę za m atuchną. 0  

m atuchnie myślała codzien­

nie, i nieraz, będąc już w 

łóżeczku, popłakiwała rze­

wnie : — Ach, czemuż matu- 

chna kochana nie może być 

ze mną! Jakby  to ślicznie









było, gdyby m atuchna mieszkała ze mną zawsze! Jakże szczęśliwe 

są wszystkie moje przyjaciółki, ponieważ m ają przy sobie stale 

swoje mamusie! Marjo Najświętsza, spraw to, proszę, bardzo proszę, 

ażeby m atuchna powróciła i już nigdy mnie nie opuściła. Tak 

sm utno, tak  bardzo smutno jest bez m atu ch n y .. .

I oto Panienka Najświętsza wysłuchała rzewnej prośby Oleńki. 

Pewnego dnia przyszedł list z zapowiedzią powrotu m atuchny za 

tydzień. Jakaż radość zapanowała w stęsknionem sercu Oleńki! 

Z ogromnej radości nie mogła ani jeść, ani spać, poprostu nie mogła 

się doczekać tej chwili, w której po długiej rozłące będzie mogła 

uściskać m atuchnę.

Panna Wałercia, widząc, co się z Oleńką dzieje, zapragnęła ją  czemś 

zając, ażeby skrócie czas oezekiwania. Więc rzekła: — Na powitanie 

m atuchny trzeba nam  będzie przygotować odpowiednio całe gospo­

darstwo lalek. Bo inaczej mogłaby się m atuchna zasmucić, gdyby 

znalazła coś w nieporządku.

Pomysł ten przypadł bardzo do przekonania Oleńki. Odrazu więc 

zabrała się do szczegółowego przeglądu lalek i całego ich gospo­

darstwa. I rzeczywiście różne wynalazła braki: jednej laleczce brakło 

nóżki, innej brakło rączki, trzeciej włosy wypadały, czwarta miała
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chore oczy. To znowu kilka talerzyków  i filiżaneezek wyszczerbiono 

podczas pom yw ania w kuchni. Wózeczek by ł trochę odrapany, 

łóżeczko także, — więc należało je nanowo pomalować białą farbą. 

Uszkodzone i chore lalki zaniosła do napraw y do „pana doktora44, 

starego M acieja, z k tó rym  się przyjaźniła. N a tak iem  to  k rzą tan iu  

dni szybko m ijały.

I wreszcie nasta ł ów dzień wielki, upragniony dzień pow rotu um i­

łowanej m atuchny. Oleńka szybko jeszcze ustroiła całe mieszkanie 

m nóstwem  kw iatów  i zieleni. A potem  przebra­

wszy się w białą sukienkę, z bukietem  ślicznych 

róż, podążyła z panną W alercią na dw orzec.* .

Nareszcie, nareszcie nadjechał pociąg, i w y­

siadła m atuchna. Czy możecie sobie wyobrazić, 

jak ie to  było pow itanie? Oleńka rzuciła się ja k  

szalona w objęcie m atuchny, i długo, długo 

trw ały  ta k  w serdecznym  uścisku, zasypując się 

pocałunkam i, a łzy gorące, łzy największej ra ­

dości spływ ały im po tw arzy .

— Córuś moja, m oja, jakżeś ty  wyrosła w ty m  

czasie, ta k a  duża już z ciebie panienka! Teraz





już ciebie nie opuszczę! — 

p ta ła  m atuchna.

— M atucłmo złota, m atu 

m oja, tak am  szczęśliwa, że przyjechałaś i po­

zostaniesz ze m ną na zawsze! — szeptała Oleńka.

I ta k  złączone, szczęśliwe, wróciły do domu.

Ołenka poprow adziła m atuchnę oczywiście zaraz 

do gospodarstw a lalek, wywołując podziw i po­

chwałę dla wzorowego porządku i czystości, w 

jak ie j u trzym ane było całe gospodarstwo.

A nazaju trz  m atuchna zabrała Oleńkę do dużego m agazynu lalek, 

by  kupie nową ładną lalkę. Oleńka, ujrzaw szy wyłożone w sklepie 

lalki, nie nam yślała się długo i odrazu w ybrała prześliczną dużą lalkę 

z długiem i jasnem i włoskami i w wspaniałej sukience. Wzięła lalkę 

do ręki i oniemiała z zachw ytu : lalka um iała mowie „m am a64.

M atuchno, czy napraw dę mogę zatrzym ać tę lalkę, czy nie 

będzie za droga? — zapy tała  Oleńka.

—  Ależ tak , Oleniuś, tw oja to lalka, w' nagrodę, że ta k  starannie 

troszczyłaś się o wszystkie dotychczasowe swoje laleczki, — powie­

działa m atuchna.









W ięc nowe szczęście spotkało Oleńkę. Z dum ą zaniosła ją  do domu, 

wprowadziła do swego gospodarstw a i nazw ała ją  im ieniem  ma-

tu ch n y  —  M arylką.

Pow rót m atuchny  by ł w życiu Oleńki dniem  ziszczenia tęsknoty  

i m arzeń najszczerszych, dniem  najszczęśliwszym. A nowa lalka — 

M arylka —  sta ła  się chlubą najw iększą gospodarstwa lalek Oleńki. 

W szakże była to  jedyna cudna lalka, k tó ra  napraw dę mowila, z k tó rą  

mogła rozmawiać, i k tó ra  nazyw ała Oleńkę: „m a m a .





Psotny
skrzatek

Irusia  m iała k ilka lalek, dużych i małych. W szystkie były bardzo 

ładne, m iały prawdziwe włoski, prawdziwe oczy, k tó re  zam ykały 

i otw ierały, a najw iększa z nich mówiła już „m a—m a“ . Irusia  ko­

chała w szystkie, ale najwięcej kochała małego skrzata. Skrzatek me 

by ł ład n y , uszy ty  ze skóry, n iekształtny , i ogromnie by ł psotny. Lecz 

mimo w szystko skrzatek  był ulubieńcem  Irusi. A chociaż najwięcej 

się o niego troszczyła, najwięcej mu dogadzała, to  przecież skrzatek 

wdzięcznością wcale się nie odpłacał. Przeciwnie wym yślał coraz to  

nowe pso ty , k tó re b y ły  powodem ustaw icznych kłopotów i zm artw ień 

Irusi. N adewszystko zaś lubił uciekaó niepostrzeżenie. Raz naprzy- 

k ład  skrzatek  znikł, i n ik t nie wiedział, dokądby uciekł. Irusia  szu­

kała  go po całym  domu, szukała długo i wszędzie, a wreszcie znalazła 

go —  zgadnijcie, gdzie? W kurniku! N ik t nie wiedział, jak im  spo-





■ -ile  i  1 -
^ . : . u  i

mm.

■ >





szył kurk i. Innym  razem 

znowu znikł. Irusia  zno­

wu szukała po całym  

domu, i ostatecznie zna-

sobem się tam  dostał i 

czego tam  szukał. Dosyć,

że był w kurn iku  i stra-

lazła go na strychu w skrzyni między rupieciam i. Czemu tam  

właśnie uciekł, tego oczywiście n ik t nie wiedział.

Pewnego dnia zaś stała  się gorsza aw antura. N a dworze lał deszcz 

rzęsisty, i skrzatek  niepopraw ny skorzystał z nieuwagi Irusi i chyłkiem , 

ciszkiem w ym knął się z pokoju. I  przepadł. Tym  razem  szukanie 

trw ało dłużej, niż zwykle. Irusia biegała po całym  domu —  napróżno. 

Pobiegła do kurn ika , ale i tam  go nie znalazła. Zapłakana wróciła do 

pokoju i zaczęła głośno uskarżać się na małego niewdzięcznika. N aj­

większa laleczka, ta , k tó ra  um iała już mówić „m a—m a“ , pocieszała 

m am usię, że skrzatek napewno się znajdzie, ale Irusia była niepocie­

szona i p łakała bez ustanku . Gdy w tern rozległ się od strony kuchni 

głośny krzyk. Oto kucharka weszła do spiżarni i stanęła ja k  w ry ta : 

Pochylony nad  dużą m iską m leka sta ł skrzatek  i zgarniał rączką
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sm aczny kożuszek. K ucharka ro­

zgniewała się bardzo, krzyknęła, prze­

trzepała m u porządnie skórę i odniosła 

do Irusi. Możecie sobie wyobrazić, z 

jak ą  radością pow itała urwisza m ała 

m am usia. Ponieważ jednak  ubranko 

m iał m okre od m leka, przeto n a ty ch ­

m iast go rozebrała, dała m u świeżą koszulkę i ułożyła do łóżeczka.

N astępnego dnia panowała śliczna pogoda. Słonko świeciło ta k  

ciepłe, p taszki śpiewały, dlatego Irusia ubrała trzy  większe lalki 

i skrzatka, usadziła ładnie w wózku i w yruszyła na  przechadzkę do 

p arku  miejskiego. Ale to właśnie było najgorsze. Skrzatek psotny 

przem yśliwał przez całą drogę, w jak ib y  sposób zemknąó z wózka. 

Chwila stosowna nadarzyła się wkrótce. Irusia  spotkała się w parku  

z k ilku koleżankam i i ta k  się zagadały, że skrzatek  całkiem niepo­

strzeżenie z wózka wyskoczył i co tchu  w krzaku się ukry ł. Irusia, 

rozm aw iając z przyjaciółkam i, wracała do domu, nie przeczuwając 

nic złego. A skrzatek tym czasem  zrywał kw iatki z klom bu parko­

wego. Zobaczył to  stróż parkow y, więc skrzatek coprędzej dalej 

pobiegł. Po drodze spotkał psa, —  prawdziwa g ratka dla psotnego

A





skrzatka. Zaczaił się więc i psa za ogon pocią­

gnął. Ale tym  razein tra fił fran t na fran ta : Pies

w arknął, k łapnął ostrem i zębiskami i niewiele

brakło, a by łby  urwisza pogryzł jak  się patrzy . 

Szczęściem, skrzatek był ogromnie zwinny, ni- 

czem prawdziwy zajączek. Więc wywrócił w 

powietrzu kozła i zaczął uciekać ja k  szalony. 

A pies za nim . Gonitwa trw ała długo. Lecz skrzatek miał ty lko 

dwie nóżki, a pies cztery, więc nic dziwnego, że pies nastaw ał mu 

coraz więcej na p ięty . I już, już go m iał pochwycić w srogie zęby, 

gdy w tem  zjaw iła się Irusia i zdyszanego skrzatka uratow ała z p a ­

szczy psa. Tym  razem  jednak  skończyła się cierpliwość Irusi, —

po powrocie do domu trzcinką w ygarbowała m u skórę i nie dała

ani obiadu, ani wieczerzy. A w dodatku  w kącie pod piecem n a ­

sypała grochu, i na grochu nicponiowi kazała klęczeć. Klęczał tam  

dzień cały i całą noc, ale Irusia — choć dobre jej serduszko bardzo 

cierpiało —  nie okazała litości. Po takiej pokucie skrzatek nareszcie 

zrosądniał, obiecał poprawę, i od tąd  stał się chłopcem napraw dę 

grzecznym. — Takie więc by ły  przygody psotnego skrzatka, k tó ry  

by ł przyczyną wielu zm artw ień małej mam usi.
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P so tn ik  bywa dokuczliwy, 

bliźnim  brzydkie figle p łata, 

często przykre i bolesne —■ 

stąd  podobny jest do szkrzata.

Jeśli k to  więc psotnik  wielki, 

jeśli k to  więc jest niecnota, 

niechaj dobrze zapam ięta —- 

że wesołość — to  nie psota#

K to  napraw dę jest wesoły — 

ten  m a liczko uśm iechnięte, 

i serduszko m a pogodne, 

dobre, szczere, wdzięczne, święte.





Jak się dzieci 
grzeczn

Jesień nasta ła . Rozpoczęły się deszcze. 

Padało od rana do wieczora. Cóż więc 

dzieci m iały robie w domu ? A było ich 

tro je : najsta rszy  Bogdanek, młodsza Mił­

ka i najm łodszy Ju rek . N a przechadz­

kę ani do ogrodu wyjść nie mogli, 

pxzeto m usieli pozostać w domu. Więc 

uczyli się trochę z elem entarza —  bo do szkoły jeszcze nie chodzili,

—  potem  baw ili się w różne gry, w „niebo i piekło44, w „człowie­

cze, nie iry tu j się44, w „sm oluszka44 czyli „czarnego P ie trk a 44 

A potem  udali się do m atuchny  z zapytaniem , w coby się jeszcze 

mogli zabawić. M atuchna m iała na  wszystko radę i pow iedziała:

—  Możecie się teraz zabawić w kram ik. D am  w am  parę groszy 

i kupcie sobie trochę cukierków, kaw y, pasty lek  czekoladowych.

Do tego dodam  wam  kilka kaw ałków  cukru i urządzicie sobie 

kram ik.





R ada m atucłm y spodobała się bardzo. Bogdanek i M iłka ubrali 

się natychm iast w płaszczyki, wzięli parasol i poszli do kupca, m ieszka­

jącego obok w sąsiedztwie. I  obładowani prow jantam i wrócili po­

spiesznie do domu. Potem  deskę do prasow ania ułożyli na dwóch 

krzesłach, tow ar umieścili ładnie w różnych pudełkach. M atuchna 

dała wagę kuchenną, a prócz tego fartuch  biały, w k tó ry  się ustro ił 

Bogdanek — i k ram ik  gotowy. Bogdanek był panem  kupcem , k tó ry  

głośno zachwalał swój tow ar: —  Proszę bardzo, u  m nie tow ar n a j­

lepszy i najtańszy! Sprzedaję w yborne cukierki, smaczną czekoladę 

i różne inne sm akołyki, proszę bardzo!

I kupujący  zaczęli się gromadzie w kram iku. Przyszła panna Miłka 

z Jureczkiem , potem  Ju rek  z Miłką, potem  m atuchna, potem  ku ­

charka. Słowem, w k ram iku  Bogdana wielkie powodzenie, ta k  że 

wkrótce zabrakło tow aru. W obec tego pan  kupiec Bogdanek po­

słał posłańca swego, Ju rk a , do kucharki po świeże zapasy cukru,

rodzynków i pieprzu.

A tym czasem  M iłka pod kierunkiem  m atuchny zagniotła ciasto 

i upiekła przew yborną babkę z rodzynkam i i m igdałkam i. Poczem 

M iłka wyprawiła wielką ucztę z mleczkiem i świeżą babką, na k tó rą  

zaprosiła i Ju rk a  i pana kupca i m atuchnę. I dla ta tu sia  pozostawili
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także kawałek babki upieczonej przez Milkę. I tak  na ślicznej za­

bawie minął dzień.

A gdy wieczorem powrócił tatuś i usłyszał, jak  grzecznie sprawo­

wały się dzieci, ucieszył się bardzo i rzekł: — A to doskonale się składa, 

ponieważ przyniosłem wam pewną niespodziankę. Idź, Bogdanku, 

do przedpokoju i sięgnij z mego płaszcza trzy  paczuszki.

Bogdankowi dwa razy nie mowie. Pobiegł coprędzej i wpadł z po­

wrotem jak  bomba, niosąc trzy paczki pierników, dla siebie, dla

Miłki i Jurka. Dzieci podzię­

kowały serdecznie rodzicom, 

ale pierniczków same nie zja­

dły ; poczęstowały wpierw ta ­

tusia i matuełmę, potem po 

jednym pierniczku zaniosły 

kucharce do kuchni. A potem 

zjadły same po jednym, a re­

sztę pozostawiły do ju tra , 

mimo, że pierniczki bardzo lu­

biły. Tak, trójka nasza była 

grzeczna i zgodna, i wcale nie





łakom a. I z wszystkiem , co posiadali, ochoczo z w szystkim i się 

dzielili. Ale ja  wiem, że wy, moje kochanięta, jesteście podobni do 

do nich kubek w kubek! P raw da, że się nie m ylę?!

J a  wiem przecie, że jesteście 

wciąż pogodni i weseli, 

dobrzy, m ili i radośni, 

i szczęśliwi jak  anieli.

Serca macie miłosierne, 

kochające i wrażliwe, 

i dla biednych zawsze czułe, 

i ofiarne, szcz

I  o ptaszkach 

co w zimowej 

Ziarnkiem  cod 

Daj wam zdrc
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